
MONITOR
Na R. P . 1774.

Nro: L V II. 
Dnia 16. Lipca;

Kontynuacja Rozm ow y m iędzy dwoma Braci*.
R O Z D Z I A Ł  ir.

O powinnościach Przyiaciot,

D °  radzaiący. Mocno ci chwalę Braciſzku 
tę wczeſng uſilność w  dowiedzeniu fię; n ie -  

ry ch ło b y  to by ło  po zawartey przyiaźni, uczyć 
fi r  ie y  powinności, a lbo  po zerwaney myśleć 
dopiero co czyn ić?  Niewiadomość pierwſza 
p rętko  bv  was mogła rozłączyć, D ruga  albo 
by  nieffawę, albo uſzczerbek iaki przyniolTa. 
Naypierwſzy te d y  ieft obowigzejk ſzczerey 
przyiaz'ni: aby n ig d y  nie była zerwana. N az y ­
wam ig ſżczerg , bo powinna bydż nie iniereſ- 
ſowana, inaczey przeftaie bydź ſzczerg, y p o t y  
ty lk o  trw a,  poki tego interes, wycigga. Gdyni 
łś  to powiedział o nierozłjeżeniu fi*ę> •de różu- 
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tniey Braciſzku, aby nie było y  ITuiżnych p rz y ­
czyn do zerwania przyiaźni. Kto wykracza prze­
ciw Przykazaniom Bolkim, mimo rady  y  na 
poranienia p zviacielſk ego, nie godzien IpołecZ- 
ności z Ludźmi poczciwemu: a k t o w y i a w i  po­
wierzony fobie lekret: n ie w a r t  imienia p rzy ­
jaciela. Otoź te ſ§ ty lko  dwie duszne przy­
czyny: a te  dalsze powinności: nie odftępuy
go w  ni eszczgściu, przez to okażesz lep iey  
ſzczer§ prżyiaźn, nie w y d a y  nigdy nawet mniey 
ſekre tn iey  ziey rzeczy, ieśii nie chcest b y d ź u -  
niego w podeyrzenio.

Dodaw ay mu ile będzie można rady, pocie­
chy w ſmutku, y  wewſzyftkich iego interelTach 
naw et wfasng Fortunę dopomagay; y t e n i e f t j  
wielki dowod przyiaźni y  miłości bliźniego. 
Porady iego y napomnienia mile przyirnuy , a. 
świadczone uilugi zocbotp y  w ielkę itaranno- 
ścią odwdzięczay. W  i adgrodg świadczonych, 
tnu łalk lub  użytecznych czynności, nic po nim 
n ie w y c ip g a y .  Gdyż taka lalka by łaby  w ſa« 
m ey 'iliocie handlowuiczę zamianę. Radząc. R -  
gdybym  ia teź po wyświadczeniu mu ia k iey  
czynności, lam ie y  od niego mufiał żędać? 
Duradzaiący. \k te n  czas można mu oświadczyć ' 
konieczność tey  potrzeby, ale bez naym niey-  
ſzey  wzmianki ſwoich dla niego czynności, ie- 
dyn ie  ty lko profic go o to, iako o łalkg nie iako 
o d ł u g . -  W ie lu  ieft zbyt nie rozſędnych ludzi, 
którzy albo wyszydzaię wyftppki ſwych przyia- 
c i o ł , albo ich o nie ftrofuig przy w ielu, y ieſz- 
cze bardzo dotkliwie. T a  czynność ich wcale 
niegodziwa, y  wſzyftkim czynięca ^wflbft od 
pizyiaźni z niemi, ftrofować tak prz jiae ie lu ,



ieft zakrzewiać w ſercu iego wfiręt do fiebie, 
ſzydzić z niego tym ſposobem, ieft to czynić go 
nie poczciwym w oczach ry ła  przytomnych, a 
przez to wzbudzać w nim wſtvd, k tó ry  ieft 
naywiękſzą podniety do nienawiści y  zemfty. 
Otoź dw a łkutki z tey nieumiarkowaney czyn­
ności. W . M .  Pan, Braciſzkj, nie czyń na wzor 
tych ludzi, ftrofuy przyiaciela, ale na oſobności 
y  Iłowy iak naylagodnieyſzemi, u ły w a y  żartu 
ale nie zawftydzaigcego, y nie maiącegó dwoia- 
kiego a nie dóbreg r tłumaczenia. W  tym cza- 
fie , w którym tale mnie napominasz go 
chwal publicznie , nawet nie cierp, ie b y  kto 
wątpił  o ftawie y poczciwości iego.. Tak czy­
nie, ieft czynić na wzor Oyca, który cliloſzcze 
y  głaſzcze dziecie ſwoie . . Przyjaciele ſ§ ie- 
doym  ſw ym  Obrazem, dla tego powinni fle fta- 
rać, aby to wſzvftko w jednym widziano, co y  
w d r u g i m . .  Niektórzy nrechcę fię narazić zle 
m ówiącym o ich przyia.cielu , nie uymui§ ſif r z  
ięgo honor, a czalem y  ſami por,a!<ui'ą . Nie 
tak powinien czynić prawdziwy przyjaciel,  
uymowac fig, lub w ym aw iać  z tego co mówią, 
albo przynaym niev milcząc okazać nie ukon­
tentowanie; to ieft iego powinność, nie ty lko  ta­
ko przyiacie la  , ale y  iako Blirniego. 
M.iey dobre rozumienie o rw y m  przyjacielu, 
bo  przyzwoite zaufanie , umacnia ſzczerość a 
miłość pomnaża, poftrzezona zaś nie ufność ni- 
ſzczy to oboie. Poufałość y  polityka niemaiąC' 
W fobie zbytku, w przyiaźni mieścić fię powiii- 

ze zbytkiem n ig d y  iey nie w zmocnij ow- 
ſzem zruynuią. Doświadczyło w ielu ,  i t  ci co 
boynie ukłonami y oświadczeniami ſwemi dla 
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Przyiacioł ſżafulg, ſg pewni oſzuści, a którzy 
mai§ zbytnig .poufałość, użyig iey w tenczas na­
wet,  gdy wcale nie potrzebna. Daw ać poznać 
przyjacielowi, że go celuiemy iakim talentem, 
ieft to iecfyio, co go czynić, że tak rzekę, głupim . 
To  v  iego uraża y nasz§ pychę wydaie.

G dy  doflconale doświadczyſz y  poznasz iego 
ſzczerość, nie powinieneś nawet myśłi ptrzed nim 
utaić, bo to ieft iemu należ§cą wzaiemność. 
D aw ne to ieft przyftowie: Padcbhbflwo gorſze  
truc izny , przeto używać go dla przyiaciela ieft 
'to albo ſzydzić z niego politycznie, albo ua ie­
go wyftępki niegodziwie przez ſzpary patrzyć,, 
P ierw (że poznane ſc iągneloby gniew y  poru- 
żnienie fię miedzy wami, Drugie, czyni w in­
nym  przed Bogiem , a w oczach ludzi cnotli­
w ych  obrzydliwym . . Przyjaciel ſzczery nie- 
ty lko  powinien przytłum iać w fobie wzruſzenia 
do gniewu.ale  in ie d a ć  doniego  przyczyny dru­
giemu. Rozgniewanego zaś choćby nie iluſz- 
nie powinien przeprofić. T ym lpo ſobcm  po­
budzi go do uznania njelTuszności gniewu, a do 
poznania iego przychylności: przez to oraz po­
każe fig prawdziwie rozumnym, y ſprawcg n ie­
przerw anego  pokoiu y  zgody . G dyby cię 
k iedy  dotknął (łowkiem ia k im ,  nie uraźay fię 
y  nie odpowieday wzaiemnie, Oręż to ieft, któ­
rym nierozum fig broni. Człowiek rozumny le- 
p ſz y  znayduie ſposob do obrony ſw ey  Rawy, 
a nie naruſzaigcy ćudzg. Obraca to w żart, gdy  
w gniewie w idzi  przyiaciela, albo inny  dy/kurs 
nakręca, gdy ieft  w ie le  obcych, nie ubliża mu 
y  w ten czas ſwoich ftaranności, owſzem ie ile  
niożę powiękſza. Upatrzywszy zas' ſposobność,



fam na fam y iak nayłagedniey oświadcza mu, 
źal ſw o y .  . .  Kochay rzetelność w  Iłowach y 
czynnościach z tg ufilnościg, abyś b y ł  gotow 
wſzyſtko ftracić, niz Iłowa y obietnicy nie do­
trzym ać, lub fałsz powiedzieć. M ow i Oxen- 
f tyrn  Gr&ff Szwedzki, że Obietnica bez łkutku 
ieft to piekne dćzewo bez owocu. A ow Tele- 
niak, gdy  mu radzono , aby dla uniknienia. 
śmierci od Pigmaliona Króla Tyru ,  uczynił fie 
Cypryiczykem, którym niebył, odpowiedział: 
5, kłamftwp nie ieft-godne Człowieka, który w 
„  obecności Bogow mowi, y wſzyftko p raw dzie '  
w powinien; kto prawdę obraża, Bogow, y f i e -  
,, bie ſamego obraża, bo przeciw ſwem u ſu m -  

nieniu mowi. Jeśli Bogowie chcg zguby mo- 
„  iey za prawdę umierąigc, ludziom zoftawuię 
,, p rzykład ,  żc cnotę bez zmazy nad włafne 
,, życie p rzek ładać  powinni,, O łak  to piękna 
od u-a ca y  ſzacunek prawdy. Ale oraz o iak 
>yielkie ukontentowanie y Iława, gdy na p rz y .  
kład n.aczyie iedno wyrzeczone iłowo. nayw'ie- 
kſza ſummę kredytowanoby! T a  tak  Wielką 
fława y  miłość prawdy nayoſobliwiey w p rzy .  
iażni potrzebna, ona uwalnia od podeyrzenia y  
od tego obrzydliwego zwyezaiu przyſięgąnia 
fię, który  nie ſprawuie kredytu u ludzi ro­
zumnych, ale owlzem daie poznać nawet nie-. 
Jtnaiomym, źe przyfięgaiący Hę niema u nikogo, 
w iary ,  a tych Iłów używa na iakieżkolwifck w- 
zbudzenie iey. Wierz mi Braciſzku, Lż nie tak 
p rę tko  Człowiek rzetelny będzie za takiego u- 
znany od wielu , iak kłamca , który zaiedoyrn 
fłowkiem doftąpi w łaściwey fobie iſawy.. W y r  
ftrzegąy fię ogadyw ania innych ,  ciekawości nisy.
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•potrzebney, zbytniego piiania , y  tego w ſzyft-  
kiego czego niechciałbyś pofhzedz w ſw ym  
przyjacielu, y  coby naybardziey  mogło {'prawić 
z łe o tobie rozumienie1 T w o y  przyjaciel gdy 
ieft: roftropny, może cie probować temi famemi 
ſposobami, ktorem ia ci podał, a zatym cobym 
tu uczynił poftrzegłszy w  nim co złego, toż by 
v  on mógł uczynić.. Cycero mowi?e , źe ,, 
„  źadnev niema w ym ów ki zw yftępku, ieśliś 
„  go dla przyjaciela popełnił,,  l ianowi nam 
powinność nie profzenia n igdy  o to przyiaciela,. 
an i czynienia tego dla iego przyiaz'ni coby by-, 
ło  przeciwne albo Bolkiemu, albo Ludzkiemu, 
albo na tu ry  Prawu: a nawet y w  rzeczach do­
brych proz'ba twoia ma bydz' miarkowana do 
możności iego. W ie lk j  nieftuſzność ten po-* 
pełnia , kto ziednawfzy fobie nowego przyia-. 
cielą, dawnego porzuca, Jeft on nakztałt o- 
w eg o  Ghamaleona, który  iakie zwierze oba- 
czy, iego kolor na fiebie bierze. C zyn ić  tak 
ieft bydz' pierwſzemu niewdzięcznym, a fobie la-  
memu'ſzkod liwym . Y tych nie naśiaduy Bra- 
ciſzku, owfżem ftaray (ię mieć iak nayw iecey  
przyiacjoł,  którzy aby byli  prawdziwemi, rzecz 
bardzo, ile tego wieku, trudna p tzynaym niey  
niech będ§ powſzecbnemi. W ſzyf tk ie  zewnętrzne 
poruſzenia fg znakiem wewnętrznego pobudze­
nia; dla tego ftaray (ie aby oczy y twarz two­
ia  zgadzały  fig z ftowy, na przykład, ftrofuirjcła­
godnie przyiacjela, trzeba żeby oczy y tw arz  
łagodność okazywały, użalenia aby fig Zgadza­
ły  znoi nę również obietnice, &tc. Aleśli to zga­
dzać fie z ſob§ powinno, tyńu też bardziey fto- 
yra y  czynności. Próżne ſg oświadczenia Przy-

iaz'ni
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Jaźni, ieśli niez tuperdzoue czynnościami. Y  o ta .  
kiey pizyiażni można to powiedzieć: y o x ,v o x ,  
prec tereaque n ih il, Również przyiaźń bez w za­
jemności daremna, y  chyba ten ty lk o  pożytek 
uczynić może, co z'iarno fieiacemu rzucone na 
Ikałg. Jeszcze y obyczaynośc zachować macie, 
bez r.iey przyjaźń wasza b y ła b y  na wzor owey, 
ktorg wieśniacy między ſobą maig. N iem ały  
y  ztgd zaſzczyt d la  was będzie, gdy dla tego 
przymiotu w nayzacnicyszych kompaniach mie­
ścić fie będziecie mogli. Na koniec nayzacniey- 
ſza powinność y cel przyiaźni waszey pow inna  
bydź: pomnożenie dobrych przykładów na świę­
cie, przez pobożność y cnotliwe życie, do któ­
rego wzaiernnie pobudzać fig macie y modlić  
be za fiebie, boć ieźli za nieprzyiacioł modlit; 
fig Bog kazał, tym  bardziey winniśmy to przy­
jaciołom , iuź z ofaowigzku miłości Bliźniego, 
Już przez wdzięczność y  affekt. Tak czymgc 
Bogu c h w a ły ,  a Ludziom y  fobie pozyckow 
przyczynicie.



W  W A R S Z A W I E  
w D rukarni M itzlerowſkiey 

Za pozwoleniem Starfzych.


